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Rzadko w  kraju naszym piękna okolica zaj­
muje przechodnia, rzadziej jeszcze zachwyca go wi­
dok wspaniałych gmachów lub ruin starożytnych, 
przypominających nam żywo upłynione wieki. 
Tym większą zatem czujemy radość, a serce na­
sze niewymowną napawa się rozkoszą, gdy nie­
spodzianie ujrzymy przedmiot jaki uwagi godny, 
gdy nam piękna natura ujmujący przedstawi 
w idok, przyozdobiony dziełami sztuki i prze­
mysłu ludzkiego.

W ątpię, aby w  xiestwie poznańskiem znala­
zło się wiele równie zajmujących widoków, ja ­
kim jest ten, który nam rycina przedstawia: jest 
to okazały Z a m e k  R y d z y ń s k i  z wschodniej 
strony, to jest od parku uważany.

Wie daleko granicy szląskiej W pięknej do­
linie, rozległemi błoniami i czystym strumieniem 
ożywionej, leży nie Vtielkie miasteczko R y ­
d z y n a ,  rezydencya X iążąt Sułkowskich. Nie 
wiadomo kiedy i przez kogo założone; to tylko 
nie wątpliwe, że do końca szesnastego wieku do 
rodziny' Rydzyńskich należało, od której fami­
lia Leszczyńskich takowe z przyległemi dobra­
mi nabyła, jako graniczące z majętnością L e­
szczyńską. ®) Nowy dziedzic zajął się wysta­
wieniem dogodnego pomieszkania i wybudował 
w  figurze L  jako początkowej literze swojego 
'nazwiska połowę teraźniejszego zamku, to jest 
skrzydła wschodnie i północne, od ogrodu i od 
Leszna. Gmachy te wraz z miastem przez woj­
ska sprzymierzonych, popierających Augusta II. 
sprawę, roku 1707 spalone zostały. W  roku 
173G gdy król Stanisław Leszczyński, opuści­
wszy na zawsze Polskę, we Francyi osiadł, 
X iążę Alexander Józef Sułkow ski, kupiwszy 
obszerne jego włości, zamek z gruzów dźwignął, i 
dodawszy dwa nowe skrzydła, w  kwadrat zam­
knął, nadto szeroką murowaną fossą, jakby do 
obrony, opasał, co później zniesiono. W ystaw ił 
także inne budowle i wspaniały kościół. Prze­
niósł oraz do Rydzyny najpiękniejszą może w 
Polszczę oranżeryą. Następca i syn jego X iążę 
A u g u s t  S u ł k o w s k i  przyozdobił jeszcze za-

*) Ź e m iasteczko to  po  w iększej części ju ż  od da­
wna n iem ieck ich  m iało mieszkańców, św iadczy p rzy ­
w ile j  k ró la  Stefana B a t o r e g o  z roku  1571, nada- 
jący  p raw o  m agdebursk ie, p o tw ierdzony  przez Jana 
K azim ierza ro k u  1665. D o  ro k u  i820  b y ły  w R ydzy­
n ie  szkoły p i j a r s k i e ,  d aw n ie j bardzo liczne i  
sławne. W  p o m ien io n y m  ro k u  jed n ak , gdy  u stan o ­
w iono w L eszn ie  Gym nazyum  K ró lew sk ie , tez szkoły , 
k tó re  dotąd zostaw ały  p o d  zarządzeniem X X , P ija ró w  
W arszaw skich, ustały.

mek wewnętrznie w  guście francuzkim, urzą­
dził wielką salę wysokości dwóch piętr w! 
zachodniern skrzydle, i wystawił olficyny w am -1 
fiteatr, które na tej rycinie topole zasłaniają* 
W reszcie Dostojny synowiec tegóż, teraźniejszy 
X iążę Ordynat A n t o n i  S u ł k o w s k i ,  przei­
stoczeniem ogrodu daw niej francuzkiego na park 
a n g i e l s k i ,  wiele temu miejscu przydał ozdoby.

P s z c z o ł a .
W e wszystkich prawie czasach wychwalali 

badacze przyrodzenia podziwienia godne budo­
wy pszczół, ich szczęśliwy instynkt i mądre 
rządy; a moraliści wystawiali je  ludziom jako 
przykłady niezmordowanej pilności i porząd­
ku. Jak  podziwienia godną jest pracowi­
tość i przemysł tego owadu, tak wielkim jest 
użytek, który człowiekowi przynosi. Pszczelni- 
ctwo było dawniej źródłem znaeznych docho­
dów : miodem i woskiem od dawnych czasów'
prowadzono handel znaczny, a ze stanowionych 
praw  (1401) przekonywamy się: że w  M a z o ­
w s z u  byli bartnicy, ludzie biegli w  swej sztuce, 
składający pewną klassę, od innych przemysłem 
trudniących się, oddzielną. Z  tychże praw w i­
dać, iż byli po wielu miejscach kraju urzędnicy*, 
S t a r o s t o w i e  miodowi (Capitanei mellis sen 
mellicidarum), którzy rozstrzygali sprzeczki ty­
czące się pszczelnictwTa. Bartnicy stali pod oso- 
bnemi praw am i, sobie jedynie właściweini; ale 
razem też prawa trzymały ich w  klubach, 
gospodarstwo pszczolne od ich złości lub nie­
sforności zabezpieczyć. Byli to wieśniacy możni 
ze swego przemysłu, dla tego powierzane im by­
ło w puszczach gospodarstwo pszczolne w cało­
ści, jakoby w  dzierżawę puszczane. Podobne 
ustawy natrafiamy i po innych częściach kraju ; 
z czego wszystkiego wnosić można, iż chodowa- 
nie pszczół na wysokim stopniu stało w  Polsce.

Niezbywało i na pisarzach, którzy tak w aż­
nemu przedmiotowi dzieła swoje poświęcali. J a n  
O s t r o r ó g ,  wojewoda poznański, widząc upa­
dające pasieki krajowe, w ydał o nicli na począ­
tku 17go w . dzieło, *) które nas przekonywa, ile

*) N auka  około pasiek z In fo rm ac ie j P . W a l e n ­
t e g o  K ą c k i e g o  anno 1612 w  K o m a r n i e  u  m n ie  
J a n a  O s t r o r o g a ,  w ojew ody  poznańsk iego , spisana. 
Zamość 1614 u  M ariana  Ł ąskiego. — W  W iln ie  IS21 
p rz ed ru k o w a ł A l. Ż ó łk o w sk i.
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niegdyś najznakomitsze osoby, dbały  o dobry byt 
gospodarstwa krajow ego. Nieszczęścia, zaburzenia 
i w ojny sp ra w iły , iż gałąź  ta  gospodarstwa, 
niezliczone ojcom naszym przynosząca korzy­
śc i, zaniedbaną została 5 a  lubo niezbywa wT 
now szych czasach na takich, co uw agę sWą na 
pszczelnictwo zw raca li, w yznać jednak  ze smu­
tkiem  należy, iż u nas szczególniej zbyt mało 
b yw a pielęgnowanemu. Poznajmy przeto najprzód 
sam ow ad tak  pożyteczny, jego przyrodzenie, 
w łasności, prace, a potem nauczmy się pielęgno­
w ać go i odnosić z darów , których nam z w oli 
O patrzności dostarcza, w szelkie korzyści.

D w a są gatunki pszczół: dzikie, mieszkające 
po lasach w  sprucliniałych drzew ach i rozpadli­
nach, mniej w ażne dla nas, ja k  te, które czło­
w iek  przysw oiw szy sobie w  urządzonych z drze­
wca lub słom y domkach (u lach) przechow uje, mio­
dem ich rad  się zasilając, i nie bez radości spo­
glądając na gęste roje, skrzętnie za pomienioną 
słodyczą ubiegające się.

W  doskonałym  roju pszczół, żyjącym w  ulu, 
ręką człow ieka na pomieszkanie ow ada tego 
zrobionym, znajduje się 15 do 20000  p s z c z ó ł  
r o b o c z y c h  (fig. a) ,  1000 do 1500 t r u t ó w  
c ) ,  i jedna tylko m a t k a ,  czyli k r ó l o w a  r o -  
j  u (b ). Jeśli królow a ginie przypadkiem , niszczeje 
rój c a ły : gdy przenosi się z ula na inno miej­
sce, pszczoły robocze lecą za nią, i gdzie usią­
dzie, tam nowe budują mieszkanie. K rólowe od 
innych pszczół rozróżnić m ożna: jest ona bar­
dzo zw inna, dłuższa od pszczoły roboczej, w y ­
sm ukła, z tylną częścią ciała spiczastą, skrzy­
d ła  j ą  tylko do połow y okryw ają , a lecąc 
nie brzęczy, ale przyjem ny dźw ięk wydaje. 
T r u t y  czyli t r u t n i e  (samce) są mniejsze od 
królow ej, w iększe od pszczół roboczych, po­
zbawione żądła. Posługi trutniów  w  ulach są 
bardzo w ażne; są one bowiem samcami królow ej, 
przeistaczają latem miód i  py łek  kw iatów  na 
w osk, lubo go nie znoszą. W zniecając w  sobie 
znaczne gorąco, do przeistoczenia połkniętej ma- 
teryi na w osk, zrządzają tern same'in odpowie­
dni stopień ciepła dla zarodu pszczolnego i  ro­
bienia komórek. Pokazują się w ted y , kiedy 
nag ła  robota w  ulu nadchodzi; gdy potrzeba 
ustaje, wypędzone jako  darmojady z u la , n i­
szczeją. —  Pszczoły robocze zajmują się same 
budow a potrzebną, znoszeniem żywności codzien­
nie, i  zbieraniem zapasów na zimę. Pracują od

Lutego do Listopada nieustannie: oczy bowiem 
tak  m ają utworzone, że i pociemku doskonale 
niemi w idzą, czego w  nocy zbudowany plaster 
niezaprzeczonym je st dow odem , a cud w  nim 
misterności zadziw ia najbieglejszego arty sto ; naj- 
w praw niejsza bowiem ręka  Itsdzka, przy najw ię- 
k3zem św ietle i usilności, nie je s t zdolna nic po­
dobnego utworzyć.

Podziwienia godną je s t rzeczą w idzieć pszczo­
łę , ja k  trąbką sw oją słodycz z kw iatów  w ysy­
sa, ja k  delikatny py łek  szczoteczkami u nóg się 
znajdująceini, na kupę zm ia ta ; i aby się w  cza­
sie suszy nie rozsypyw ał, skrapia go jak ąś w ilgo­
cią, a potem do tylnych nóg przy lep ia; nie mogąc 
zaś sw ej zdobyczy całkiem na nogi zabrać, zmia­
ta  ją  na siebie, lub tarza się w  niej, a to w szy­
stko z szybkością nadzw yczajną w ykonyw a. 
Słodycz zebraną, a w  pierw szym  i drugim żo­
łądku  sw ym  zamienioną na miód, sk łada w  miej­
sca pew ne, py łek  zaś w raz z słodyczą kw iatów  
w yssany w  drugim  zostaje żołądku, zkąd ako 
w usk otworami pomiędzy skrzydłam i, znajdują- 
cemi s ię , w yrzucany , do budow y sk ładów  na 
miód i kom órki dla m łodych, używ any byw a. 
Pszczoły w prow adzone do nowego ula, zalepi­
w szy starannie mocnym kitem  zbytnie otw ory i 
szpary, zabierają się zaraz do budowy komórek 
na składanie żywności i ja jek . Kom órki te są 
z w osku o sześciu ścianach: dowiedziono dostate­
cznie, iż żadnej figury geometrycznej niem ogły 
obrać, aby im mniej zabierała miejsca, i by ła  
dla nich dogodniejszą. Ściany pojedynczych ko­
mórek przystają dokładnie jedua do drugiej, przez 
co mieszkanie ich staje się mocne'm i trwałem . 
K ażda strona kom órki służy oraz za ścianę dru­
giej do niej przytykającej, tak , iż nic nie jest 
zhudowanem na próżno. K ażdy plaster sk łada 
się z dwóch w arszt kom órek, które jeden spód 
(dno) takim  sposobem mają (fig. 2 ), a przez to 
nietylko w ięcej miejsca zyskują, ale nadto dw o­
jak ie  mają wejście. Na str. 189 umieszczony rysu­
nek w ystaw ia nam k aw a ł plastru czyli w ęz y ; 
(fig. a )  pokazuje sk ład  próżnych kom órek; (b) 
przedstaw ia takow e napełnione miodem; kom órki 
(c )  są składem  ja jek .

P rzypatrując się w  u la  szkłannym  królowej 
pszczół, dokładnie widzieć m ożna, jakim  sposo­
bem ja jk a  do przeznaczonych sk łada kom órek, 
w  celu pomnożenia liczby robotników do nosze­
nia miodu, w yrabiania w osku, utrzym ywania stra­
ży sw ych skarbów  i należytego porządku. Jak
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zawsze, ta k  i  w  czasie sk ładan ia  ja je k  otoczona 
je s t k ró lo w a  k i lk u  lu b  k ilku n a s tu  pszczo łam i ro -  
boczem i, k tó re  czekają na je j  rozka zy . G dy się 
przechodzi po p lastrach , straż postępuje za nią, 
zagląda do kom órek , w  k tó re  m atka ja jk a  z ło ­
ż y ła  ( lig .  3 )  i  g d yb y  p rzypadk iem  w  miejscu 
jednego, dw a  się zna jd o w a ły , straż jedno w  k o ­
m órce zostaw ia ; drugie zaś do próżne j przenosi. 
D o  k o m ó rk i, w  k tó re jb y  się najm niejsza czego­
k o lw ie k  odrobina zna jdow a ła , n ie  zanosi k ró lo ­
w a  n igd y  sw ego ja jk a ,  d o k ła dn ie  też w p rzód y  
do gn iazdka  zag ląda , n im  ja jk o  w  nie'm z ło ż y , 
z k tórego pszczoła robocza, tru teń  lu b  k ró lo w a  
w y lę g a  się. M a tka  ro ju  c z y li k ró lo w a  z takiego 
samego ja jk a , na św ia t w ych od z i, z ja k ieg o  po­
chodzą pszczo ły robocze ; z tą jednakże różnicą, 
że pszczo ły robocze budują d la  sw e j k ró lo w y  
ce lkę znacznie obszerniejszą, podobną do żo łędz i, 
przyczepioną z w y k le  do k ra w ę d z i p lastra  i  do 
z iem i o tw orem  obróconą, ż yw ią c  p łód  na m atkę 
obrany dostatkiem  k a rm i um yśln ie  dobranej. 
F ig u rk i 5, G, 7 , pokazu ją  nam k o m ó rk i d la 'p rz y - 
sz łe j k ró lo w e j, i  zaw ie ra ją  w  sobie ja jk o  i  po - 
e zw a rk i, k tó re  pszczo ły robocze p ie lęgnują i  k a r ­
m ią , przez 10 do 15 d n i;  gd y  zaś po u p łyn ie n iu  
czasu tego, p o p z w a rk i k s z ta łt in n y  ( lig .  8 ,0 )  p rzy ­
b ie ra ją , i  potrzebu ją spokojności i  dostatecznego 
c iep ła , aby się na doskonałą pszczołę w y k s z ta ł­
c ić, zalep ia ja  je  starsze w  kom órkach cienką ścia­
ną z wosku.' ( f ig . 4 . )  W  21ym  dn iu  w y d o b y ­
w a  się z w ięz ie n ia  swego doskonała pszczoła, a 
oczyszczona i  w yg łaskana  od tru to 'w , p e łn i na tych­
m iast swe ob ow iązk i, w y la tu je  po u p łyn ie n iu  k i l ­
k u  c h w il pobytu  na św iec ie , w yruszą  z starsze- 
m i na po la  lu b  w  lasy, za p lonem ; i  w y le c ia ­
w s z y  p ie rw szy  raz, nie powraca próżno. W id o k  
za trudn ień  pszczó ł w iosenną i  le tn ią  porą, w ie l­
k a  przy jem ność i  tym  spraw ia , k tó rz y  n ie  w ie le  
upodobania zda ją się zna jdyw ać w  rzeczach p rz y ­
rodzonych. M lodz iuchną  pszczołę p rzy ró w n a ć  
m ożna do kaczęcia, k tó re  po w y k lu c iu  się z ja ja ,

C.

puszcza się na g łęb iznę w ód i  w  sztuce p ły w a n ia  
ta k  je s t b ieg łe , ja k  gd yb y  się je j od dawna u c z y ło .

W  m ieszkaniu pszczół d z iw ić  się trzeba  nad­
zw ycza jnem u w e  w szystk iem  p o rz ą d k o w i; t ru ­
dno tam  zoczyć p różn iaka lu b  k a le k ę ; w szys tk ie  
pszczo ły dążą w e d łu g  możności do powszechne­
go celu, a tym  je s t dobro ogólne całego to w a ­
rzys tw a . M a tk a  ro ju  je s t dzie lną sprężyną do 
nieustannych i  c ią g łych  prac, końcem zachow a­
n ia  po rządku i  pom yślnośc i: je j  w o la  zdaje się 
być w o la  całego spo łeczeństwa: ona rząd z i w szy-  
stkic'in w  u lu , ta k , iż  bez n ie j w idoczn y  się n ie ­
ła d  m iędzy osierocone'mi pszczołam i pokazu je.

W  każdem  u lu  na jw iększe  panuje ochędó- 
s tw o , cnota ta k  w ie lce  każdem u potrzebna, a 
szczególnie j ży jącym  z d ru g im i w  to w a rzys tw ie . 
Dobrze w iedzą pszczoły', co im  pomaga lu b  szko­
d z i;  i  d la  tego na ju s iln ie j się o p ierw sze ubiega­
ją , un ika jąc starannie d ru g iego ; same zdają się 
nauczać cz ło w ie ka , w  czem im  pom ocnym  być  

. może, je ś li z n ich  w ie lk ie  k o rzyśc i odnosić p ra­
gnie. Z  u la  oddala ją pszczo ły w szystko  to , co 
im  je s t na p rzeszkodzie : zdarza się, iż  n iek ie dy  
ś lim ak  do u la  się w c iśu ie , pszczo ły zab ija ją  go, 
a n ie  mogąc ciężaru takiego w yp ro w a d z ić  z m ie­
szkania swego, po w le ka ją  trupa  pszczelnym k i ­
tem, aby gn ijąc , pow ie trza  w  u lu  nie psu ł. N ie ­
żyw e  pszczoły w yrzuca ją  z u łó w , owszem ja k  
na jda le j je  od m ieszkań sw ych  oddalają. G dy 
chłodne nastają n o cy , i  z im a się zb liża , zw raca  
pszczoła p iln ą  uw agę na opatrzenie m ieszkania 
swego, za lep ia jąc p iln ie  w szys tk ie  szpary w  u lu . 
Jak  p ię k n y  p rz y k ła d  w e  w szys tk iem  d la  cz ło ­
w ieka  i  godny naśladow ania! I lu ż  to lu d z i za­
rum ienić się m usi, w idząc  ina łe  ow ady zbieraniem  
zapasów nieustannie zatrudnione, rządzące się w  
jednośc i i  zgodzie, pośw ięcające się jedne d la  
drug ich  i  mające ty lk o  dobro ogółu na ce lu !

Pszczc-iy w  w ąsk im  m ieszkające u lu , p rz e w i­
dując n ie w yg o d y  z przepe łn ien ia  m ieszkania po­
w s ta jące , wcześnie budują kom órkę  lu b  w ię c e j
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na matkę, aby za je j przewodnictwem mogły się 
czasu swego oddzielić, i innego szukać wygo­
dniejszego mieszkania. Społeczeństwo do rojenia 
przeznaczone, opuszczając gniazdo macierzyste, 
bierze z niego miodu na trzy dni na żywność. 
Zostające pszczoły nie bronią oddalającym się 
tego daru, choćby dla nich i kropli nie zostało. 
M atka nowego ro ju , najwidoczniejszą okazuje 
niechęć do opuszczenia macierzystego pnia, ula­
tuje nakoniec prowadząc za sobą cały rej, a 
gdzie osiada, tam cały rój się zgromadza. Kój 
nowo osadzony, obraca część s  sobą przyniesio­
nego miodu na budowanie plastrów, a ezęść na 
pokarm dla tych pszczół, które dla zatrudnień w 
ulu, nie mogą wylatywać na pracę. Do plastrów 
natychmiast składa królowa jajka, dla pomnoże­
nia liczby robotników. Pszczoły robocze do je ­
dnego roju należące tak się nawzajem znają, 
jak  dzieci jednej m atk i; jednej pasieki nawet 
pszczoły, tak się poznawają, jak  mieszkańcy je ­
dnej wioski pomiędzy sobą. Z jednego roju w y­
latują na zbiory zazwyczaj w  jedną stronę, a w  
przypadku niebezpieczeństwa, na pomoc sobie 
przybiegają. Królowa zdaje się być obdarzoną 
mocą jakąś przyciągającą do gniazda, rozproszo­
ne po lasach i polach pszczoły robocze, które 
raz przywiązały się do swej matki, nigdy jej 
nie opuszczają.

Zapasy miodu i w'osku, zgromadzone nie­
zmierną pracą i  starannością pszczół, przywła­
szcza sobie człowiek, biorąc już to zbytni zapas 
z  ułów, już to zabijając całe roje, podług prze­

<£ssani
w i i i

M i i
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pisów, które doświadczeni chodownicy pszczół 
o tern podają. Użytek miodu i wosku jest każ­
demu znany, a przed 600 laty zastępował pier­
wszy cukier, za który corocznie tak wielkie sum­
my wysełamy za granicę..

Gdy chodowanie dobrych gatunków bydła, 
polepszenie owiec, oczywiste pokazały korzyści, 
lubo z początku opierało się wielu sprowadzaniu 
do kraju naszego owiec hiszpańskich, utrzymując, 
iż na pastwiskach naszych zniszczeją; pomno­
żone na ziemi naszej pszczelnictwo, urządzone 
podług najnowszych doświadczeń pasieki, przy­
niosłyby przy małych wydatkach niezliczone 
korzyści, gdyby tylko gałęzią tą  gospodarstwa, 
szczerze się zająć chciano.

Niechaj tylko kilku gospodarzy, liczne zało­
ży pasieki i dobrze takowe urządzi, wr kilka lat 
przekonają się ludzie uprzedzeni, iż to, co b la­
chą rzeczą być mienili, może się stać ważną czę­
ścią gospodarstwa i źródłem licznych dochodów. 
Gd dawna nazywano ziemię naszą miodopłynną; *) 
położenie kraju, powietrze, dostatek drzewa, w szy­
stko sprzyja pszczelnictw.u. Przyjąwszy, iż od 
Maja do końca W rześnia znajdują pszczoły do­
stateczne pożywienie, i że każda z 16000 w je - 
dnem ulu mieszkających, czwartą część grana 
miodu i wosku w ulu składa (7680 gran. idzie 
na 1 ff .) , uczyni to w przeciągu 5 miesięcy 8011;,

*) M arcin G allus, sław i polsta Krainę w swej 
Kronice wierszem p isan e j: i i w n ie j , powietrze
zdrowe, ziemia urodzajna, lasy obiitują w miód,, 
a wody w ryby .
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które jeden ul wyda, a luko połowę tylko mo- 
żnaby z ula wziąć, pokazuje się naocznie z tego 
obrachunku, niezmierna korzyść z pszczelmctwa.

W  Niemczech stoi chodowanie pszczół na 
wysokim stopniu, i lubo niekiedy większych na­
kładów, niż u nas wymaga, gospodarzom jednak­
ie  wielkie przynosi korzyści. W  nowszych cza­
sach zwróciło wielu uczonych gospodarzy całą 
swa uwagę na pszczelnictwo; wiele mamy w y­
borny eli dzieł o pszczelnictwie, pomiędzy które 
sprawiedliwie policzyć należy: M i k o ł a j a  W i -  
t w i c k i e g o ,  pszczelnictwo krajowe. 2 Tomy w 
W arszawie 1829. Mąż ten udziela w  niein spo­
soby podniesienia u nas pszczelnietwa, pokazuje 
najlepsze urządzenia pasiek sposoby, które z do­
świadczenia, trudniąc się w  rozmaitych częściach 
dawnej Polski pszczelnictwem, poznał, a za po­
prawienie i udoskonalenie ula polskiego na wdzię­
czność zasłużył.

F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i .
( K o n i e  c.)

Insi moi to niby w  okolicach tutejszych przy­
jaciele, przyszedłszy do honoru jakiego .w powie­
cie swoim, zaraz tonem pysznym ze mną rozma­
wiać zaczęli; a po upłynionym urzędzie, znowu 
grzeczni, jak dawno; ale mnie już nigdy do siebie 
przyciągnąć nie mogli. Oni nierozsądni myśleli, 
ze urząd jak i robi człowieka zacniejszym, zapo­
mniawszy o tern, że pokorną cnotą najwyżej się 
podniesiemy. Insi zabierali przyjaźń zemną, że­
by co zyskać, a widząc, że im się nie udaje, 
porzucili. Insi, widząc mnie mającego jakiś 
szacunek pomiędzy ludźmi, nazywali w posie­
dzeniach przyjacielem swoim, co mię jeszcze, że 
byli ludźmi niecnotliwymi, wstydziło. Insi nako- 
niec, a tych najwięcej, którzy mnie wychwalali 
i  grzeczność wyrządzali, w  jedynym celu, żebym 
eo&na ich pochwałę napisał. Ale po wierszach 
moich pod tytułem: „ Ż a l e  S a r m a t y “  jeszcze , 
na początku panowania Paw ła napisanych, jak  
w  nich dałem sobie słowo, w ierszy odtąd nie­
pisanie., tak dotąd żadnych nie pisałem. W  tę­
sknej domowej osobności mojej, najwięcej bawią 
mię xiazki i gitara.

Siedząc po większej części w  domu, że po 
kompaniach obywatelskich nieznośne mi się zro­
biły lircyki, czyli zepsuta młodzież teraźniejsza, 
która nie lubiąc czytania xiążek i nie mając wia­
domości rzeczy żadnych, wszystkoby decydować 
chciała, a nic gruntownie nie powie; siedząc jak

mówię w  domu napisałem najulubienszą mi xiążkę 
„ R o z m o w y  P l a t o n a  z u c z n i a m i  s w y -  
m i<c i tę wydrukowaną Imperatorowi A l e x  a n  -  
d r ow' i  —  przypisałem, za co przysłana mi od 
niego tabakierka kosztowna, pamiątką będzie, 
jak  był łaskawym dla mnie. X iążka ta uczy 
ludzi religii, jaką naturalnym rozumem wystawie 
sobie można; uczy razem i obyczajów, bo my­
ślałem, że może kiedyś obejrzą się ludzie i przy­
pomną sobie cnotę, o której dzisiaj zapominają.

Gdyby by ł król albo Magnaci tyle mi się 
oświadczający, o popratvieniu losu mojego my­
śleli ; byłbym zapewne nierównie więcej dzieł 
moich zostawił"; ale głodnym będąc wziąłem się 
raczój do roli, co mi teraz starość wygodniejszą 
zrobiło. Chciałem pisać poema pod tytułem: 
„ B o h a t e r  s t r a s  z n y ,“  jako jest już xiążka, 
prozą z włoskiego dawniej przetłumaczona, gdzie 
w  mojem dziele, ten niby B o n  K i cli o t e ,  miał 
wojować z bogami niebieskiemi, półbogami ziem- 
skiemi, bogami wód i piekielnemi. W szystko to 
w  wesołym sposobie wyrażone, dzieciom zabaw­
ką i razem nauką byłoby M i t o l o g i i .  Chcia­
łem dać opisanie wierszem teraźniejszych państw 
Europy, co także młodzieży dla nauczenia się 
łatwiejszego Geografii byłoby użytecznem. Tyle 
prócz tego notatów na różne tragedye i kome- 
dye, jako zabierającycli mi czas do gospodarstwa 
potrzebniejszy, które mię wyżywiać może, zaża- 
lony o niedbałość o mnie, popaliłem —  tym fa ł­
szem ludzi, którzy mię otaczają, że z nimi żyć 
muszę, odstręczony od św iata; niemogąc mieć 
rozryw ki z czytania dła słabości oczów, ani z 
pisania czego, dla niedostatku z wiekiem myśli i 
wyrazów, które kiedyś w  głowie mojej, jak  w 
zapaśnej komorze znajdywałem, a teraz ten mój 
magazyn zupełnie pusty; czekam spokojny śmier­
ci, ani jej się obawiając; śmierci, która mało 
bardzo szczęścia, a wiele nieszczęść w  życiu 
moje'm dokończy.

Spodziewając się umrzeć niezabaw'em, już te­
stament napisałem, czyniąc podług woli mojej 
zupełne rozporządzenie, a chcąc doprowadzić stałe 
postanowienie, uważając siebie coraz bardziej 
cierpiącym i doświadczającym od lat 20 czarnej 
melancholii, która co raz się bardziej powiększa, 
przedsięwziąłem kupić wieś dziedziczną, abym 
usunąwszy się od zgiełku świata, z miłą dla mnie 
siostrzeńca mojego Franciszka Kozierowskiego 
familią, przepędził ostatek dni życia mojego 
przy nich. —

Bvłem chroniącym się ile możności wydatków 
niepotrzebnych, a szanującym do zadziwienia
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inszych, rzeczy nabyte. I  tak, mam dotychczas 
zwierciadło z szufladkami do golenia się, które 
całe służy mi od la t 44, a zegarek od la t 49, 
tylko ja k  stary sługa pomału idąc, trochę opó­
źniający się. I  taką oszczędnością przyszedłem 
do 130000 i do kolonii Kraśnika moim kosztem 
erygowanej. —  Do kościołów nie często kw a­
piłem  się, ale widuję Cię, Boże mój ! na słoń­
cu wschodzącem siedzącego i oglądającego świa­
ty  niepoliczone. Gry hazard o wnej i pijaństwa 
nie lubiłem : byłem trochę chełpliwym, ale w  
posiedzeniach, w żartach nie upokorzający dru­
giego. Pierwsze mi, miłość w łasna radziła, a 
drugiego miłość bliźniego zakazy wa l a. Na nie­
sprawiedliwości ludzkie oburzałem się, chociaż­
by nie mnie były  wyrządzone. Na nędze ludz­
kie, a osobliwie biednych, tkliw y —  i tę tkli­
wość za zasługę sobie nie poczytuję, bo serce 
takie wziąłem od natury, że z płaczącym nie­
szczęśliwym, łatw o mi płakać przychodzi. —

Naostatek uskuteczniłem moje chęć w  ku­
pieniu jak iej wioski dziedzictwem, jakoż i ku­
piłem w  powiecie wolkowyskim wioskę Cho- 
rowszczyznę od W .P . Wincentego Orzechow skie­
go Sędziego granicznego tegoż powiatu, za któ­
ra z poślinami do skarbu monarszego nałeżnemi, 
100000 złot. zapłaciłem. Po śmierci zaś mojej, 
siostrzeniec mój Franciszek Kozierowski, które­
go doświadczyłem’od dzieciństwa przywiązania i 
we wszystkiem dla siebie powolności, tejże wsi 
dziedzicem będzie, uskuteczniając jednak zawsze 
wolą i rozporządzenie moje w  ostatnim testa­
mencie uczynione.

Sprowadziłem się do tej nowo kupionej wio­
ski od 3 lat, i tu  spokojnie mieszkam, gdzie 
ze mna i  Kozierowski, z żoną, z dziećmi i ca­
lem  gospodarstwem sprowadził się. Zabudo­
wanie tu  w  Choroszczyznie mam wygodne, bli­
sko Ł y s k ó w  miasteczko, gdzie raz tylko przez 
rok wyjeżdżam i to na spowiedź wielkanocną, 
a dla słabości zdrowia, nigdzie więcej, chociaż 
mam bliskich sąsiadów', którzy mnie kochają. 
O 2  mile odemnie mieszka Starosta S i e c h e ń ,  
który od ła t 49 jest moim przyjacielem i cza­
sem u mnie bywra , ale choc go prawdziwie 
kocham, bywać u niego nie mogę dla słabości 
zdrowia, w której ledwie mogę po pokoju prze­
chodzić się, w ięcej dnia na leżeniu i trochę sie­
dzeniu przepędzając.

Pisze ten mój rękopism w  roku 1822, zaś w 
81 życia mojego i będąc tak  już na siłach sła­
by. Żegnam się z wami najpierwej krewni 
moi, Franciszku Kozierowski z żoną, z sześcioro

dziećmi twojemi! Żegnam się też z wami naj­
dawniejsi, bo więcej od lat 40 przyjaciele moi! 
Karolu Prozorze, Obożny litew'ski i  Ignacy Sie- 
cheniu, Starosto krzemieńczncki. Jakże miło mr 
będzie z W'ami, jako z ludźmi poczciwTymi i na 
tamtym świecie obaczyć się. Ale obaczę ja  i 
ciebie wkrótce cnotliwy, i kiedyś tak  groźny dla 
mnie ojcze m ój! Nie wszystko ja  to, nie wszy- 
stko wypełniałem , o czem ty mnie w  młodości 
mojej napominałeś, ale przynajmniej —  nikomu 
(jak  sobie przypominam) krzywdy me zrobiłem. 
Szedłem ile możności prawdą na świecie, jakoś 
mię konając napominał, i chociaż ta  droga wio­
dła  mnie czasem do umartwienia, ale też, taz 
sama wyznana praw da (jakeś mi to przepowie 
dział) słodziła pote'm smutki. Ty pewnie u 
Boga naszego dobrze tam jesteś położony, po­
wiedz za dziecięciem twoje'm, że by ł ułomnym, 
ale przynajmniej starał się , aby zbrodniarzem 
nie by ł.£<

M y ś l i .
Cierpienia pięknej duszy ja k  przymroki raa- 

iow'e poprzedzają cieplejszą porę życia; _ lecz 
cierpienia duszy zepsutej, są ja k  ziarna jesienne 
zastraszające bliskością zimy.

Nie należy dziwować się temu, że mąż roz­
sądny na drodze cnoty wóMym postępuje kro­
kiem , gdy tymczasem człowiek występny ja k  
na wyścigi biegnie drogą nieprawości, albowiem 
temu gorąca pożądliwość jest bodźcem, a owe­
mu umiarkowany rc^um przewodnikiem.

Utrzymywać w domu własnym p ilo se  i zgo­
dę, utwierdzać panowanie cnoty nad podległymi 
sobie, jest to praw'dziwie panować i sprawow ao 
władzę pożyteczną i chwalebną. Na mało się 
więc przyda chciwe ubieganie się za urzędami 
pnfelicznemi, jeśli tylko tym dzieje się koncern, 
aby być zaszczyconym czczeni imieniem urzędnika.

Gdzie słowm przyprawne i  powierzchowność; 
upiększona, tam nie szukaj szczeroscu

G i f) r a I t a r.
Jak k o lw iek  ogrom ną była R zym ian  potęga*, j e ­

dnakże ich  panow anie zaledw ie czwartą ty lk o  ezęsc 

naszej ziem i obejm ow ało. W łaściw ie panow an ie  nad 
c a ł y m  św ia tem , naszym  czasom , W ie lk ie j' B rytam i; 
zachowane zostało , ow ej m ałe j w ysp ie , k tó ra  na k u li 
ziem skiej n ieznacznym  ty lk o  w ydaje się p u nk tem . 
F laga’ angielska p o w iew a  na  w szystk ich  m o rzach : we 
w szystkich częściach św iata m a’ A nglia  ho łdujące so­
bie n a ro d y  i k ra je :  wszędzie anglicy  m ają twierdze 
i  obronne, m iasta strzegące ich  handlu  i  potęgi..
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Skała na obrazku, wystawiona z m iastem na Jo le , 
jest to G i b r a l t a r ,  jedną z naj ważniejszy cli tw ierdz 
A lbionu. Skała ta  nad cieśniną, łączącą morze śród­
ziemne z oceanem atlantyckim , jest to przylądek 2 
m ile d ługi, a $ m ili szeroki, połączony ze stałym lą­
dem H iszpanii wązką tylko g ro b lą , kilkadziesiąt sążni 
•zerokości mającą. Ze strony lądu tw orzy ścianę ska­
listą, 1400 stóp wysoką, prostopadłą i  wcale nieprzystę­
pną. Z tej wysokości zniża swój grzb iet wysoki co­
raz bardziej, strome po obu stronach, tworząc ściany, 
uakouiec rów na się z powierzchnią morza. Tutaj le ­
ży m iasto, którego dom y, jak gdyby pnąc się na go­
rę , jeden nad drugim  coraz wyżej się unoszą, i  z 
strony morza czarujący przedstawiają w idok. Od 
ostatniego punktu  tego przylądku zacząwszy, ciągnie 
się ogrom ny m ur skalisty, okryty bateryam i, m ie­
szczący wewnątrz koszary dla wojska: jest to  arcy­
dzieło budowniczćj sztuki, i  j ę z y k i e m  c z a r t a  się 
zow ie, wysuwa się naw et daleko w  m orze, tworząc 
trm  sposobem bezpieczną zatokę dla okrętów wojen­
nych i  kupieckich. Z tej strony także G ibraltar bar­
dzo jest obronnym  i  trudnym  do zdobycia.

O d owego pamiętnego oblężenia tej twierdzy pod 
dow ództw em  E l l i o t a  (1779 — 1732) przeciwko sprzy­
mierzonej lądowej i  m orskiej sile Hiszpanów i  F ran ­
cuzów, których ta wyprawa 30000 żołnierzy, 160 
okrętów  i  80 m illionów  talarów  kosztowała, G ibral­
tar uchodzi za najwarowniejszą twierdzę na święcie. 
Lecz od tego czasu nierównie mocniej uzbrojony. 
A nglia niezm ierne wyłożyła summy na obwaro­
wanie tej tw ierdzy, zwłaszcza w tenczas, gdy się 
nieprzeliczonych w ojsk , geniuszu i  szczęścia N a­
poleona obawiać musiała. Skała ta naokół jest wy­
drążona, a pozakładane tutaj podziemne baterye, p o ­
łączone są z sobą k ry tem i, rów nież w  skale w ykute- 
m i gankami, niekiedy na pół m ili długości mającemi. 
Czysta w oda źródlana wytryska ze skały, i  w obszer- 
nem  podziem nem  zbiera się m iejscu. Zapasy w o­
jenne i żywności dla dziesięciotysiącznej arm ii na 
kilka la t starczące, zachowane są w  suchych sklepie­
niach wykutych w skale. Miasto samo liczy teraz 
20000 mieszkańców (w rokn  1790 było tylko 8000), a 
przemycaniem towarów angielskich do H iszpanii n ie­
zm iernie się zbogaciło.

N a k ł a d e m  i druki em Ernesta Gi intera w  Les zn i e .  (Red. Ciechański.)


